
nr 07(530) rok 13

ISSN 2048-736X

Legnica - Lubin25 czerwca 2024

R
EKLAM

A
R

EKLAM
A

R
EKLAM

A

R
EKLAM

A

R
EKLAM

A

R
EKLAM

A

STACJA

LPG
STACJA

LPGul. Wrocławska 101,  
(róg Moniuszki)tel. 602 478 962

czynne pon.-sob. 7-18; niedziela 9-15 DOWÓZ WĘGLA I OPAŁU

Legnica,

���������������������������

�������������������������


��
	�����������������
�������������

�����

Sąd łaskawy dla drobiarki Emeryt płynie dla chorego chłopca Szpital przenosi oddział ratunkowy
Sąd Okręgowy w Legnicy bardzo łagodnie potraktował Alicję 
Ś., która na swej kurzej fermie pod Prochowicami przez wie-
le lat przetrzymywała i wykorzystywała do niewolniczej pracy 
Rosjanina Mikołaja Jerofiejewa. Skazano ją na 1,5 roku po-
zbawienia wolności, 15 tys. zł grzywny i 15 tys. zł nawiązki dla 
poszkodowanego. Wyrok jest nieprawomocny.		

>>2

Legniczanin Stanisław Włodarczyk (75 lat, a w życiorysie dwie 
operacje kręgosłupa, migotanie przedsionków i sześć udarów) po-
stanowił w dwa tygodnie przepłynąć Odrę we własnoręcznie prze-
robionym kajaku. Robi to dla dziewięcioletniego Piotrusia Kozyry, 
który walczy z glejakiem 4. stopnia. Chce, by jak najwięcej ludzi 
dowiedziało się o chorobie chłopca i wsparło zbiórkę pieniędzy na 
jego leczenie.					     >>4

Od 1 lipca Szpitalny Oddział Ratunkowy zostaje tymczasowo prze-
niesiony do budynku tzw. szpitala modułowego (obiekt pocovidowy) 
w związku z generalną przebudową dotychczasowych pomieszczeń 
SOR od strony ul. Iwaszkiewicza. Modernizacja będzie kosztowała 
15 mln zł i taką właśnie kwotę Wojewódzki Szpital Specjalistyczny 
w Legnicy pozyskał z Funduszu Medycznego.			 
						      >>5

Akt oskarżenia dla Akt oskarżenia dla 
trenera pedofilatrenera pedofila >>2
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Z udział w handlu ludźmi 
(niewolnictwie) prokuratura 
domagała się dla Alicji Ś. 6 lat 
pozbawienia wolności. Ale sąd 

częściowo zmienił kwalifikację 
prawną popełnionego przez 
drobiarkę przestępstwa. Uznał, 
że polegało ono początkowo na 
umożliwieniu Mikołajowi Jero-
fiejewowi nielegalnego pobytu 
na terytorium Polski w zamian 
za korzyści majątkowe. Rosja-
nin był cywilnym pracownikiem 
jednej z rosyjskich baz wojsko-
wych. W 1993 r. nie wrócił wraz 
z resztą jednostki do ojczyzny, 
ale został w Polsce i ukrywał 
się m.in. na fermie drobiu Jana 
i Alicji Ś. pod Prochowicami. 
Gospodarze zabrali mu doku-
menty i wykorzystywali do pra-
cy bez płacenia wynagrodzenia, 
po kilkanaście godzin na dobę. 

Mężczyzna był źle traktowany, 
cierpiał głód i mieszkał w upo-
karzających warunkach.

Zdaniem Sądu Okręgowe-
go w Legnicy nie był jednak 
niewolnikiem, ale parobkiem, 
bo postępowanie karne wy-
kazało, że  Mikołaj Jerofiejew 
mógł w określonych warunkach 
opuszczać fermę, gospodarze 
kupowali mu papierosy, alkohol, 
raz na jakiś czas płacili za fryzje-
ra itd. a w razie potrzeby zapew-
niali też opiekę medyczną.

Przeliczając wyrok orzeczo-
ny przez Sąd Okręgowy w Le-
gnicy na to, co przeżył Mikołaj 
Jerofiejew, okazuje się, że za każ-
dy rok pracy, cierpień i  upoko-

rzeń Rosjanin dostanie od Alicji 
Ś. około 1 tys. zł zadośćuczynie-
nia. Jego pełnomocnik wniosko-
wał łącznie o 15 mln zł.

Prokuratura domagała się 
dla Alicji Ś. 6 at więzienia. Sąd 
skazał ją tylko na 1,5 roku, 

wskazując jednocześnie, że bę-
dzie mogła odbyć tę karę w 
domu, w systemie dozoru elek-
tronicznego.

Wyrok jest nieprawomocny.
Piotr Kanikowski

FOT. PIOTR KANIKOWSKI
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FELIETON COTYGODNIOWY

Bosskie rymy
Fundacja Książę Henryk Po-

bożny Obrońca Europy powstała 
pięć lat temu, aby zgromadzić fun-
dusze na budowę pomnika Henry-
ka Pobożnego w Legnicy. Nawet 
w sprzyjających okolicznościach 
(rządy Zjednoczonej Prawicy) nie 
poradziła sobie z zebraniem kwoty 
potrzebnej „na spiż”. Żeby książę 
miał cokolwiek, wespół z KGHM 
zafundowała mu pomnik ze słów. 
W piątek z dumą zaprezentowano 
światu 79 wersów polepionych na 
ślinę przez Romana „Bosskiego” 
Lachowolskiego.

Idea stawiania pomników ze 
słów rozpowszechniła się - jak 
uczą poloniści - za sprawą Hora-
cego, autora zaiste nieśmiertelnej 
łacińskiej frazy „Exegi monu-
mentum aere perennius” (w tłum. 
Adama Ważyka „Wybudowałem 
pomnik trwalszy niż ze spiżu”). 
Coś w tym guście zamarzyło się 
Fundacji Książę Henryk Pobożny 
Obrońca Europy wespół z byłej 
senator Dorocie Czudowskiej jako 
„autorką koncepcji” zrealizowanej 
przez Bosskiego Romana. Wyszło 
jak wyszło.

Ślina Bosskiego Romana ma 
tę cudowną właściwość, że zlepia, 
na przykład, wers „Sześć palców 
Henryk miał na lewej stopie” z są-
siednimi: „To nasz Bohater, który 
walczył w imię dobra/ Sługa Boży 
i wzór dla pokoleń”. W ten sposób 
powstają karkołomne zbitki zna-
czeniowe przypominające kotlet 
mielony z mięsa, do którego ku-
charzowi wpadły przez przypadek 
mucha, zegarek i kawałek sufitu. 
Lachowolski pulpę bezrefleksyjnie 
zamieszał, zagniótł, uformował na 
ile się dało, poddał termicznej ob-
róbce i z patosem serwuje klientom 
jako narodowy specjał. Językowe 
kompetencje odbiorców tego ro-
dzaju twórczości nie odbiegają od 
kompetencji twórcy, więc prawie 
nikt nie czuje obciachu a interes 
Bosskiego Romana się kręci.

Bosski wyznaje prostą zasadę: 
kto mu zapłaci, temu napisze, co 
trzeba. KGHM wyłożył 24 tysie na 
utwór o Henryku Pobożnym, więc 
artysta pogryzł chwilę końcówkę 
długopisu i spłodził 72 z grubsza 
rymowane wersy o nieortodok-
syjnym metrum i rytmie. Trzeba 
przyznać, że póki się dało unikał 
klasycznych częstochowskich ry-
mów (Brodatego - piastowskiego) 
na rzecz rymów przybliżonych: 
asonansów i konsonansów w nie-
regularnych układach (czasem a a 
b b, czasem a b a b). W głębi utwo-
ru sfrustrowany wymykającą się 
obróbce formą autor dał sobie spo-
kój z jakimkolwiek rymowaniem i 
skupił się już tylko na tym ilość sy-
lab mniej więcej pasowała do bitu. 
W tym celu Bosski Roman stosuje 
różne tricki: przestawia szyk wyra-
zów, wyrzuca niemieszczące się w 
wersie słowa, itd. Ucieka się też do 
ryzykownych skrótów myślowych, 
na przykład lakonicznie wspomina 
o Henryku Pobożnym, że był „oj-
cem jedenastki”. Z kontekstu nie 
wynika, że chodzi o dzieci, więc nie 
zdziwię się, gdy ktoś pomyśli, że 
chodzi o piastowską reprezentację 
na mistrzostwa w piłce nożnej.

Utwór jest nie tylko nieporad-
ny i koślawy, ale też zwyczajnie nie-
potrzebny. Napisany dla pieniędzy, 
fundacji i nikogo więcej. Hiphopo-
wa młodzież nie porzuci Łony i 
Taco Hemingwaya, by śpiewać z 
Boskim Romanem, że „chluba Le-
gnicy i Sługa Boży/ odważnie sta-
nął naprzeciw Ordy”. Gdy Bosski 
Roman rapuje: „Dziś my Polacy, 
dziedzice historii Piastów/ W ser-
cu Legnicy postawmy dla pamięci/ 
Henryka pomnik należny temu 
miastu” w teledysku na moment 
pojawia się legnicki radny Andrzej 
Lorenc, prezes Fundacji Książę 
Henryk Pobożny Obrońca Europy. 
Pasuje tam jak ta mucha 

i sufit do mięsa na kotlety, 
ale mógł polansować się za kasę 
KGHM, to jest. I może o to cho-
dziło.
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Akt oskarżenia dla trenera pedofila
Według ustaleń prokuratury, 
Piotr K. - trener i wieloletni 
dyrektor Klubu Szachowe-
go Miedź Legnica - obcował 
płciowo z dzieckiem poniżej 
15 lat. Dopuszczał się też 
innych seksualnych prze-
stępstw wobec drugiej jesz-
cze młodszej dziewczynki, a 
w domu przechowywał ponad 
tysiąc plików z dziecięcą por-
nografią. Do sądu trafił już 
akt oskarżenia. Mężczyzna 
będzie doprowadzany na roz-
prawy przez policję, bowiem 
na wniosek prokuratora o ko-
lejne trzy miesiące przedłu-
żono mu tymczasowy areszt.

Sąd Okręgowy w Legnicy bar-
dzo łagodnie potraktował Ali-
cję Ś., która na swej kurzej 
fermie pod Prochowicami 
przez wiele lat przetrzymywała 
i wykorzystywała do niewolni-
czej pracy Rosjanina Mikołaja 
Jerofiejewa. Skazano ją na 1,5 
roku pozbawienia wolności, 15 
tys. zł grzywny i 15 tys. zł na-
wiązki dla poszkodowanego. 
Wyrok jest nieprawomocny 
a obie strony szykują się do 
wniesienia apelacji.

Piotr K. został zatrzymany 
przez policję 27 października 
2023 roku. W Prokuraturze 
Rejonowej w Legnicy zgro-
madzono dowody seksualnych 
przestępstw, które popełniał 
co najmniej od 2018 roku. 12 
czerwca gotowy akt oskarże-
nia został przesłany do Sądu 
Rejonowego w Legnicy. Męż-
czyźnie postawiono w nim pięć 
zarzutów.

Pierwszy: w odstępie kilku 
miesięcy przy wykorzystaniu 
zależności łączącej go jako tre-
nera z zawodniczką kilkuna-
stokrotnie obcował płciowo z 
dziewczynką poniżej 15. roku 
życia, dopuszczał się wobec niej 
innych czynności seksualnych 
w celu zaspokojenia swojego 
popędu płciowego oraz wy-
konywał w jej obecności inne 
czynności seksualne. Kodeks 
karny przewiduje za to od 2 do 
15 lat pozbawienia wolności.

Drugi: w okresie od co naj-
mniej 2020 roku posiadał tre-
ści pornograficzne z udziałem 
małoletnich poniżej 15. roku 
życia. W trakcie postępowania 
ujawniono u niego 5 nośników 
(2 laptopy, pendrive, dysk twar-
dy i dysk zewnętrzny), na któ-
rych zgromadził 1 108 plików 
graficznych z dziecięcą porno-
grafią. Kodeks karny przewidu-
je za ten czyn od 3 miesięcy do 
5 lat pozbawienia wolności.

Trzeci: prezentował tej 
samej dziewczynce za pośred-
nictwem komunikatora inter-
netowego Messenger treści 
pornograficzne w postaci swo-
ich nagich zdjęć, m.in. zdjęć 
swojego członka. To przestęp-
stwo zagrożone karą do 3 lat 
pozbawienia wolności.

Czwarty: w okresie 15 
miesięcy kilkukrotnie dopu-
ścił się wobec jeszcze młodszej 
dziewczynki innej czynności 
seksualnej; dotykał ją w miejsca 
intymne i utrwalał to kamerą.

Piąty: doprowadził młod-
szą z dziewczynek do innej 
czynności seksualnej; kąpał ją 
i dotykał w miejsca intymne. 
Co najmniej jednokrotnie do-
szło też do wspólnej kąpieli. 
Pokrzywdzona dziewczynka 
jako małe dziecko nie była w 
stanie się temu przeciwstawić. 
Kodeks karny za tego rodzaju 
przestępstwo przewiduje karę 
od 2 do 15 lat pozbawienia 
wolności.

Śledztwo ujawniło, że z 
jedną z ofiar łączyło coś w 
rodzaju patologicznego ro-
mansu. Dwa razy w tygodniu 

dziewczynka przychodziła do 
jego domu na lekcje szachów, 
uczestniczyła też w zajęciach 
klubu szachowego i wyjazdach 
na turnieje sportowe. Rodzice  
zauważyli, że trener za często 
pojawia się w tej samej okolicy, 
co ich dziecko. Za dużo go przy 
niej było. Przejrzeli telefon cór-
ki i znaleźli na nim nagie zdję-
cia Piotra K. i korespondencję 
świadczącą o dużej zażyłości 
uczuciowej. Swe odkrycie zgło-
sili prokuraturze, która 27 paź-
dziernika wszczęła śledztwo.

Dziewczynka została prze-
słuchana przez sąd. Opowie-
działa, jak Piotr K. stopniowo 
przekraczał kolejne granice jej 
intymności. Zaczynał od cało-
wania, potem doszło do tego 
dotykanie, rozbieranie się na-
wzajem. W końcu obcował z 
dziewczynką płciowo jak z do-
rosłą kobietą. Wyrażała na to 
zgodę. Ostatni intymny kon-
takt mielina cztery dni przed 
zatrzymaniem Piotra K.

- Ustalono, że dziewczynka 
nie czuje się wykorzystana, ale 
jako dziecko nie mogła zdawać 
sobie sprawy z tego, co się dzie-
je - mówi prokurator Liliana 
Łukasiewicz, rzeczniczka pra-
sowa Prokuratury Okręgowej 
w Legnicy. - Oskarżony wy-
korzystywał stosunek zależno-
ści, jaki łączył go z trenowaną 
zawodniczką.

Prokuratura ustaliła, że 
Piotr K. miał z łazience i w 
kuchni zamontowane kamery, 
którymi nagrywał przychodzą-
ce do jego domu dzieci. Ujaw-
niono wykonane w ten sposób 

nagranie, jak trener podczas 
kąpieli dotyka jedną z ofiar w 
miejsca intymne.

- Przesłuchany w cha-
rakterze podejrzanego Piotr 
K. przyznał się w zasadzie do 
wszystkich czynów - mówi 
prokurator Liliana Łukasie-
wicz. - Zaprzeczał tylko, aby 
doszło do doprowadzenia go 
przez jedną z dziewczynek do 
innej czynności seksualnej.

Według Piotra K., jego re-
lacja z pokrzywdzonymi miała 
podłoże "romantyczne". Trener 
przekonywał prokuratora, że 
bronił się przed "uczuciem", a 
potem mu uległ. Obawiał się 
reakcji dziewczynki na rozsta-
nie.

Oskarżony jest kawalerem, 
ma wyższe wykształcenie, 56 
lat. Przyznał się, że pliki z por-
nografią dziecięcą gromadził 
mniej więcej od 30. roku życia. 
Na zlecenie prokuratury został 
poddanym specjalistycznym 
badaniom medycznym, które 
wykazały, że nie jest upośle-
dzony psychiczne ale wykazuje 
zaburzenia preferencji sek-
sualnych w postaci pedofilii. 
W trakcie popełniania prze-
stępstw, które mu się zarzuca, 
nie miał zaburzonej poczytal-
ności.

- Biegli byli pytani m.in. 
o stopień prawdopodobień-
stwa popełnienia podobnych 
czynów przez Piotra K. w 
przyszłości. Określili go jako 
wysoki i wskazali zasadność 
umieszczenia podejrzanego 
w ośrodku terapeutycznym - 
mówi prokurator Liliana Łu-

kasiewicz.
Jeśli więc sąd uzna Piotra 

K. za winnego i skaże go na 
więzienie, po odsiedzeniu kary 
pozbawienia wolności mężczy-
zna może trafić na terapię uza-
leżnień do specjalnego ośrodka 
i przebywać w nim beztermi-
nowo, aż lekarze potwierdzą, że 
nie stwarza już zagrożenia dla 
społeczeństwa.

Ponadto wobec skazanego 
za pedofilię sąd może orzec 
zakaz zajmowania stanowisk 
związanych z wychowaniem, 
trenowaniem, edukacją, lecze-
niem osób małoletnich oraz 
sprawowaniem nad nimi opie-
ki. Może to być zakaz doży-
wotni.

Aby chronić ofiary prze-
stępcy, sąd może zastosować 
środek zapobiegawczy w po-
staci zakazu kontaktowania się 
z pokrzywdzonymi na okres od 
roku do 15 lat,

Do czasu zatrzymania 
przez policję, Piotr K. uchodził 
za jednego z najbardziej sza-
nowanych mieszkańców mia-
sta. Przez30 lat zajmował się 
szkoleniem dzieci i młodzieży. 
Wychował kilkudziesięciu fi-
nalistów i kilku medalistów 
mistrzostw Polski. We współ-
pracy z władzami Legnicy 
popularyzował grę w szachy w 
miejskich szkołach. Organizo-
wał turnieje szachowe o puchar 
wojewody dolnośląskiego. W 
2018 roku został za swą dzia-
łalność wyróżniony odznaką 
"Zasłużony dla Miasta Legni-
ca".

Piotr Kanikowski

Sąd łaskawy dla drobiarki
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Kajak jest niezwykły. Sta-
bilny i niezatapialny dzięki 
pływakom doczepionym po 
obu burtach.

- Zrobiłem je ze styrodu-
ru oklejonego żywicą - mówi 
Stanisław Włodarczyk.

Na konstrukcji ze zwy-
kłych rur PCV zawiesił starą 
zasłonę prysznicową, dzięki 
czemu powstał daszek chro-
niący przed słońcem i desz-
czem. Podnoszone siedzenie 
pozwala zmieniać pozycję 
podczas wiosłowania. Legni-
czanin zastosował też sporo 
innych patentów, m.in. spe-
cjalny stół i szufladkę na te-
lefon, by nie wpadł przypad-
kiem do rzeki. Sprowadzony z 
Chin wózek (nie nadawał się 
do niczego) przerobił tak, by 
można było przeciągnąć kajak 
po lądzie, gdyby zaszła i taka 
potrzeba.

Udogodnienia służą temu, 
by - było nie było - starszy 
pan sprawnie i bezpiecznie 

samotnie przepłynął około 
420 kilometrów. Stanisław 
Włodarczyk wystartował w 
niedzielę 23 czerwca z Mal-
czyc i ma nadzieję w 10-14 
dni dotrzeć w okolice wsi 
Widuchowa pod Szczecinem, 
gdzie Odra rozdziela się na 
dwie odnogi, wschodnią i za-
chodnią.

- Jestem na emeryturze, 
to co mam robić? Pić piwko 
na ławce? - pyta legniczanin. 
Swoim kajakiem pływa często 
po jeziorze w Kunicach. Plan 
odrzańskiej wyprawy zrodził 
się spontanicznie. Inspiracją 
był Piotruś Kozyra, chory na 
nowotwór mózgu dziewięcio-
latek z Legnicy.

- Prowadzimy z mężem 
mieszalnię lakierów - opowia-
da Susana Kowalczyk. - Pan 
Staszek jest naszym klientem, 
a Piotruś to syn naszych zna-
jomych. Staramy się pomagać 
w zebraniu pieniędzy na le-
czenie chłopca. Gdy pan Sta-
szek o tym usłyszał, pomy-
ślał, że coś spektakularnego 
pomogłoby w nagłośnieniu 
zbiórki. I zaproponował, że 
przepłynie Odrę kajakiem.

Dziarskim emerytem już 
się zainteresowali dziennika-
rze ze Szczecina. W ten spo-
sób do zachodniopomorskich 
mediów przebija się też histo-
ria Piotrusia Kozyry. Wszyst-
ko to razem powinno pomóc 
w uzbieraniu pieniędzy na 
ratowanie życia dziewięcio-
latka. Rodzice i bliscy chłopca 
desperacko szukają nowych 

dróg, terapii czy leków, które 
mogą choć trochę złagodzić 
cierpienie i sprawić, że Pio-
truś wyzdrowieje. Na portalu 
Siepomaga.pl trwa zrzutka na 
ten cel. Mogą się też zgłaszać 
firmy, które w zamian za re-
klamę na kajaku wesprą konto 
akcji.

Piotruś walczy, a i Stani-
sław Włodarczyk nie boi się 
trudnych wyzwań. Na pokład 

zabiera 90 kilogramów baga-
żu, w tym zapas wody pitnej 
i wody do mycia, co obciąży 
kajak.

- Pływaki trochę stawia-
ją opór, ale ja będę płynął z 
prądem – mówi. - Wiosło-
wanie przez wiele godzin mi 
niestraszne, bo jako chłopak 
ze wsi przywykłem do cięż-
kiej pracy. Całe życie byłem 
aktywny fizycznie: biegałem, 

jeździłem na rowerze, strze-
lałem z łuku bloczkowego, 
uprawiałem sztuki walki... - 
wylicza pan Stanisław.

Nie wszystko ma jesz-
cze przemyślane. Nie wie na 
przykład, co będzie, kiedy 
dotrze do Widuchowej. Jak 
wrócić z niej do Legnicy. Ka-
jakiem pod prąd nie da rady. 
Ale nie opuszcza go pogoda 
ducha. Jakoś to będzie. W 

końcu zawsze los zsyła jakieś 
rozwiązanie. Chciałby, żeby 
rodzice Piotrusia Kozyry też 
nie tracili nadziei. Jeśli 75-la-
tek z połatanym kręgosłupem 
da radę pokonać Odrę, to 
dlaczego dziecku z glejakiem 
miałoby się nie udać?

Kibicujemy obu.

FOT. SUSANA I PAWEŁ 
KOWALCZYK

21-letnia Ola, studentka 
chemii, szła ulicą Fiołkową 
na praktykę do legnickich 
wodociągów, gdy zza zakrętu 
prosto na nią wyjechał ford 
focus prowadzony przez Va-
dyma L. On nie hamował a 
ona na wąskiej uliczce nie 
miała możliwości ucieczki. 
Uderzona z dużą siłą, prze-
leciała nad metalowym ogro-
dzeniem posesji i zmarła na 

miejscu od odniesionych ob-
rażeń.

Według ustaleń z proce-
su mężczyzna jechał 75-80 
km na godzinę, bo chciał 
uciec policji, która próbo-
wała go zatrzymać w rejonie 
Ronda Bitwy Legnickiej. 
Bał się konsekwencji, bo był 
pijany (1,2 prom. alkoholu 
w wydychanym powietrzu) 
i miał dwa aktualne sądo-
we orzeczenia zakazując mu 
prowadzenia jakichkolwiek 
pojazdów. Dlatego ponad 
dwukrotnie przekroczył 
ograniczenie prędkościobo-
wiązujące w tej części osiedla.

Prokuratura Rejonowa 
w Legnicy postawiła mu za-
rzut zabójstwa z zamiarem 
ewentualnym, domagając się 
25 lat więzienia. Jej zdaniem, 
podejmując ucieczkę przed 
radiowozem i wjeżdżając z 
dużą prędkością w Osiedle 
Sienkiewicza Vadym L. go-

dził się, że może spowodować 
czyjąś śmierć. Cudze życie 
nie miało dla niego znaczenia 
- myślał tylko, żeby uniknąć 
odpowiedzialności za jazdę 
po alkoholu i złamanie sądo-
wych zakazów.

Sąd zakwalifikował po-
pełniony przez Vadyma L. 
czyn jako wypadek ze skut-
kiem śmiertelnym, nie zabój-
stwo. Sędzia Marek Gramiak, 
uzasadniał, że oskarżony 
umyślnie naruszył zasady 
bezpieczeństwa, ale skutek 
tego zachowania - śmierć 
dziewczyny - była nieumyśl-
na. W takim przypadku mak-
symalny możliwy wymiar 
kary to 12 lat pozbawienia 
wolności. Za spowodowanie 
śmierci Oli sąd skazał Va-
dyma L. na 12 lat więzienia. 
Dodatkowo uznał go winnym 
prowadzenia samochodu pod 
wpływem alkoholu i wbrew 
orzeczonym sądownie zaka-

zom. Łącznie za oba czyny 
sąd orzekł dla Ukraińca 13 
lat pozbawienia wolności. Po 
odsiedzeniu 12 lat mężczy-
zna będzie mógł starać się o 
przedterminowe zwolnienie.

W ramach zabezpiecze-
nia sąd orzekł wobec Vadyma 
L. dożywotni zakaz prowa-
dzenia pojazdów mechanicz-
nych. Mężczyzna ma wpłacić 
10 tys. zł na Fundusz Pomo-
cy Pomocy Pokrzywdzonym 
oraz Pomocy Postpeniten-
cjarnej. Dodatkowo oskar-
żony został zobowiązany do 
przekazania rodzicom Oli 
nawiązek po 10 tys. zł.

Rodzice zabitej dziew-
czyny są, delikatnie mówiąc, 
rozczarowani wyrokiem. Pro-
kuratura wystąpi do sądu o 
pisemne uzasadnienie i roz-
waży złożenie apelacji.

Piotr Kanikowski
FOT. PIOTR KANIKOWSKI

Legniczanin Stanisław Wło-
darczyk (75 lat, a w życiory-
sie dwie operacje kręgosłu-
pa, migotanie przedsionków 
i sześć udarów) postanowił 
w dwa tygodnie przepłynąć 
Odrę we własnoręcznie prze-
robionym kajaku. Robi to dla 
dziewięcioletniego Piotrusia 
Kozyry, który walczy z gleja-
kiem 4. stopnia. Chce, by jak 
najwięcej ludzi dowiedzia-
ło się o chorobie chłopca i 
wsparło zbiórkę pieniędzy na 
jego leczenie.

Sąd Okręgowy w Legnicy wy-
dał wyrok w sprawie Vadyma 
L., 26-latka z Ukrainy, który 
rok temu uciekając przed po-
licją na Osiedlu Sienkiewicza 
w Legnicy śmiertelnie potrą-
cił młodą kobietę. Ma za to 
spędzić 13 lat w więzieniu, 
zapłacić 10 tys. zł grzywny 
i po 10 tys. zł nawiązki na 
rzecz rodziców zabitej 21-lat-
ki. Sąd dożywotnio zakazał 
mu prowadzenia pojazdów 
mechanicznych. 

Emeryt płynie dla chorego chłopca

Wypadek, nie zabójstwo. Wyrok dla Vadyma L.
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Złodziejem okazał się 
32-letni mieszkaniec Choj-
nowa, dobrze znany lokalnym 
policjantom z popełnionych 
wcześniej przestępstw. Miał 
już na koncie rozbój, za któ-
ry odsiedział rok w więzieniu. 

Wygląda na to, że może do celi 
wrócić na dłużej, bo grozi mu 
do 15lat pozbawienia wolno-
ści.

Czy okolicznością łago-
dzącą będzie alkohol? Kiedy 
obrabował sklep, był pijany. 
Miał ponad 2 promile alkoho-
lu. Zabrał z półki dwie butelki 
alkoholu i gumę do żucia, po 
czym grożąc ekspedientce wy-
biegł na ulicę i został potrąco-
ny przez samochód. Karetka 
przewiozła go do szpitala, ale 

obrażenia nie okazały się na 
tyle poważne, by potrzebna 
była hospitalizacja. Po udzie-
leniu pomocy medycznej choj-
nowianin został osadzony w 
policyjnym areszcie.

- Niebawem usłyszy za-
rzuty i stanie przed sądem - 
informuje mł. asp. Anna Ter-
sa, oficer prasowa Komendy 
Miejskiej Policji w Legnicy.

Piotr Kanikowski
FOT.  

POLICJA LEGNICA

Modernizacja będzie kosz-
towała 15 mln zł i taką właśnie 
kwotę Wojewódzki Szpital Spe-
cjalistyczny w Legnicy pozyskał 
z Funduszu Medycznego w 

ramach konkursu na dofinan-
sowanie infrastruktury ratow-
nictwa medycznego. Po prze-
budowie zostaną rozdzielone 
drogi pacjentów przywożonych 
karetkami i tych, którzy przybyli 
po poradę sami.

O zmianie lokalizacji SOR-
-u szpital poinformował już 
wszystkie instytucje i służby 
z pogotowiem ratunkowym 
włącznie. Wytyczono też ozna-
kowane dojścia dla pieszych i 
dojazdy. Autem będzie można 
dojechać pod SOR od strony ul. 
Wrocławskiej, ale przy samym 

obiekcie osobny wjazd będą 
posiadały zespoły ratownictwa 
medycznego.

Uspokajamy wszystkich 
kierowców, że na czas remontu 
placówka nie będzie pobierała 
opłat za parkingi.

Do kiedy będzie czynny 
„stary” SOR przy ul. Iwaszkie-
wicza?

– O godz. 24.00 w niedzie-
lę 30 czerwca zamykamy drzwi 

w dotychczasowej lokalizacji i 
równocześnie 1 lipca o godz. 
0.00 otwieramy „nowy” tymcza-
sowy SOR w szpitalu moduło-
wym – wyjaśnia Anna Płotnicka 
– Mieloch, dyrektor szpitala.

Przypomnijmy, że budynek 
ten postawiono na potrzeby 
opieki nad chorymi w okresie 
pandemii. Rok temu obiekt 
przeszedł na stan Wojewódz-
kiego Szpitala Specjalistyczne-

go w Legnicy. Obecnie musiał 
zostać dostosowany do potrzeb 
SOR-u. Przeprowadzka już się 
rozpoczęła, ale część sprzętu zo-
stanie przeniesiona w nocy z 30 
czerwca na 1 lipca.

Kiedy SOR powróci do sta-
rej siedziby?

- Remont potrwa rok, chcie-
libyśmy od lipca 2025 r. ponow-
nie przyjmować pacjentów od 
strony ul. Iwaszkiewicza – do-

daje Anna Płotnicka – Mieloch. 
- A w miejscu tymczasowego 
SOR-u w szpitalu modułowym 
zamierzamy uruchomić rehabi-
litację dla mieszkańców Legnicy 
i regionu.

Źródło: Wojewódzki Szpital 
Specjalistyczny w Legnicy

FOT. WOJEWÓDZKI 
SZPITAL SPECJALISTYCZ-

NY W LEGNICY
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Szpital przenosi oddział ratunkowy
Od 1 lipca Szpitalny Oddział 
Ratunkowy zostaje tymczaso-
wo przeniesiony do budynku 
tzw. szpitala modułowego 
(obiekt pocovidowy) w związ-
ku z generalną przebudową 
dotychczasowych pomiesz-
czeń SOR od strony ul. Iwasz-
kiewicza.

Złodziej wpadł 
pod samochód
W Chojnowie złodziej za-
straszył ekspedientkę i 
ukradł ze sklepu alkohol. 
Gdy uciekał z łupem wbiegł 
na jezdnię prosto pod nad-
jeżdżający pojazd.
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Wydarzenie to było nie 
tylko okazją do „wykręcania 
miodu” z pasiek zlokalizowa-
nych w oddziałach spółki, ale 
także do edukacji i zrozumie-
nia roli pszczół w ekosyste-
mie oraz promowania działań 
proekologicznych w ramach 
programu KGHM „Miedzio-
we Pszczoły”.

Podczas miodobrania 
m.in. pracownicy KGHM 
i przedstawiciele lokalnych 
mediów mieli okazję zoba-
czyć pszczoły „na żywo” w 

specjalnym szklanym ulu, a 
także spróbować różnych ro-
dzajów miodu i poznać ich 
zdrowotne właściwości. Wy-
darzenie obejmowało rów-
nież prezentacje na temat 
historii pszczelarstwa, życia 
pszczół w różnych porach 
roku oraz roślin miododaj-
nych.

Program „Miedziowe 
Pszczoły” to inicjatywa ma-
jąca na celu ochronę pszczół 
i wspieranie ekosystemu. Od 
dwóch lat przy szybie Zakła-
dów Górniczych Lubin w Ry-
narcicach stoją ule, w których 
zamieszkują tysiące pszczół. 
Rok temu pasieki pojawiły 
się w Zakładzie Hydrotech-
nicznym, Hucie Miedzi Ce-
dynia, Hucie Miedzi Legnica 
i ZG Rudna. Działania te są 
częścią strategii KGHM w 
zakresie odpowiedzialności 
społecznej i ekologicznej.

Przy oddziałach KGHM 
ustawionych jest w sumie 15 
uli, czyli 15 rodzin pszczelich 
z jednej rasy „Krainka”. Owa-
dy z tej rasy bardzo szybko 
adaptują się w nowym miej-
scu, są odporne i mogą być 
z powodzeniem hodowane 

w środowiskach miejskich. 
Z jednego ula, w tym roku 
udało się uzyskać ok. 3 kg. 
miodu.

KGHM kontynuuje swo-
je działania proekologiczne, 

czego dowodem są liczne 
projekty takie jak nasadze-
nia drzew, ochrona sokołów 
wędrownych oraz dążenie do 
neutralności klimatycznej. 
Dbałość o ekologię to jeden 

ze strategicznych kierunków 
rozwoju miedziowej spółki. 
Działania proekologiczne 
są wpisane w takich doku-
mentach KGHM jak: Poli-
tyka Środowiskowa, Polityka 

Klimatyczna i Polityka Praw 
Człowieka.

Źródło: KGHM Polska 
Miedź S.A.

FOT. KGHM POLSKA 
MIEDŹ S.A.

Wśród zaprezentowa-
nych nabytków znajduje 
się m.in. przekazany przez 
legniczankę zespół obra-
zów Theodora Blätterbau-
era (1823-1906) – śląskiego 
malarza, rysownika, ilustra-
tora, jednego z najznamie-
nitszych legnickich artystów. 
Jest także zakupiony przez 
Muzeum Miedzi od war-
szawskiego kolekcjonera 
barokowy szklany puchar z 
herbem i panoramą Legnicy. 
Barokowy puchar szklany z 
1748 r. to wyjątkowo cenny 
zabytek wyspecjalizowanej 
gałęzi śląskiego rzemiosła 
artystycznego z rejonu Kar-
konoszy, znanego w okresie 
nowożytnym centrum pro-

dukcji luksusowych wyrobów 
ze szkła. Obiekt najprawdo-
podobniej powstał w hucie w 
Białej Dolinie w Szklarskiej 
Porębie, założonej w 1617 r. 
przez Wolfganga Preusslera 
(1550–1620).

Ponadto przedstawiono 

pamiątki przekazane przez 
spadkobierców rodziny Se-
ilerów. Są to portret Antona 
Dütza (1889 – 1969), ostat-
niego dyrektora i kierownika 
firmy Eduard Seiler, 1970 
(olej na płótnie, autorstwa 
Barbara Janssen-Marx) oraz 

widok fabryki fortepianów 
i pianin Eduarda Seilera 
(akwaforta, lata 20. – 30. XX 
w., autorstwa Waltera Bayera 
(1883–1946).

Źródło: Muzeum Miedzi
FOT. MUZEUM MIEDZI

-Nie doszło do kolizji ani 
wypadku drogowego, żadne z 
dzieci nie ucierpiało ale niestety 
mogło dojść do bardzo niebez-
piecznej sytuacji. Prawdopo-
dobnie czujność złotoryjskich 
policjantów zapobiegła tragedii 
na drodze - komentuje asp. Do-
minika Kwakszys, oficer praso-
wa Komendy Powiatowej Policji 
w Złotoryi.

Dzieci z hondy miały od 4 
miesięcy do 10 lat. Tylko naj-
młodszy z pasażerów był prze-
wożony w prawidłowy sposób, w 

foteliku na przednim siedzeniu. 
Pozostałe dzieci podróżowały 
na tylnej kanapie, bez fotelików 
i podstawek, jedynie częściowo 
zapięte pasami bezpieczeństwa.

Kobieta była trzeźwa i po-
siadała wymagane uprawnienia. 
Ponieważ po kontroli nie mogła 
kontynuować podróży, dzieci 
zostały przekazane pod opiekę 
rodziny.

- Dziecko bez fotelika pod-
czas gwałtownego hamowania 
lub ostrego manewru jest zu-
pełnie bezbronne i narażone na 
urazy, utratę zdrowia a nawet 
śmierć. Niekorzystanie z pasów 
nawet przez jedną osobę w au-
cie, stanowi ogromne zagroże-
nie nie tylko dla niej samej ale 
i dla pozostałych pasażerów w 
razie wypadku, a nawet przy 
niegroźnej z pozoru kolizji. 
Gdy dochodzi do mocnego 
uderzenia, pasy mogą nie tylko 
ocalić przed śmiercią, ale przede 
wszystkim zminimalizować ob-
rażenia - przypomina Domini-
ka Kwakszys.

Piotr Kanikowski

KGHM wspomaga środo-
wisko naturalne na różne 
sposoby – obok proekolo-
gicznych inwestycji prowadzi 
również projekt „Miedziowe 
Pszczoły”. W ramach pro-
gramu przy oddziałach spół-
ki stanęły pasieki, z których 
właśnie udało się „wykręcić 
miód”. Podczas pierwszego 
miodobrania w KGHM udało 
się napełnić kilkaset słoików 
z uli umiejscowionych w ZG 
Lubin, Zakładzie Hydrotech-
nicznym, Hucie Miedzi Ce-
dynia i Hucie Miedzi Legnica 
oraz ZG Rudna.

O nowe cenne eksponaty 
wzbogaciło się Muzeum Mie-
dzi w Legnicy. Powiększą 
one zbiory historyczne, choć 
są także dziełami sztuki. O 
ich pochodzeniu, wartości 
artystycznej i ogromnym zna-
czeniu dla zbiorów miejskich 
opowiadali na konferencji 
prasowej 19 czerwca Marcin 
Makuch, dyrektor Muzeum 
Miedzi w Legnicy oraz Konrad 
Byś, kierownik działu historii.

Policjanci ze Złotoryi zatrzy-
mali do kontroli drogowej 
osobową hondę, kierowaną 
przez 30-letnią kobietę. Pię-
cioosobowym autem przewo-
ziła siedmioro dzieci. Część 
nie była zapięta pasami, tylko 
jedno podróżowało na fote-
liku. Za rażące naruszenie 
przepisów ruchu drogowego 
30-latka straciła prawo jaz-
dy na 3 miesiące. Otrzymała 
także mandat oraz 15 punktów 
karnych.

Pszczoły pracują dla KGHM 

Nowe skarby Muzeum Miedzi Dzika jazda 
z dziećmi
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Dobry czas z Momo
Wielokrotnie przekonywa-
łem się, że jeśli coś jest dla 
wszystkich, to jest dla niko-
go. "Momo" według powieści 
Michaela Ende w reżyserii 
Agnieszki Nasierowskiej 
-najnowsza premiera w Te-
atrze Modrzejewskiej - za-
przecza tej zasadzie. Dzieci 
dostały baśń o walce dobra 
ze złem i przygodę z bohate-
rami, z którymi łatwo się po-
lubić. A zarobieni, zabiegani 
na co dzień dorośli, którzy 
przyszli z nimi na spektakl, 
filozoficzną przypowiastkę o 
sensie życia.

Lekcja, jakiej udziela 
"Momo", jest taka, że czło-
wiek - mały, duży - nie ma w 
życiu nic cenniejszego niż czas. 
Czas to abstrakcyjne pojęcie, 
nie na dziecięce główki, dlate-
go zazwyczaj dopiero w doro-
słym życiu orientujemy się, że 
indywidualne zasoby czasu są 
ograniczone. Być może nie-
którzy muszą na dobre półtorej 
godziny przysiąść w teatralnym 
fotelu obok swojego dziecka, 
by pójść krok dalej: pomyśleć, 
że nie warto robić czego, co nie 
sprawia radości ani odkładać 
marzeń na przyszłość. A wtedy 
"Momo" uratuje im życie.

Tak jak Momo - niezwykła 
dziewczynka, którą Michael 
Ende sprowadził na Ziemię - 
ratuje życie swoich przyjaciół: 
kucharki Niny, zamiatacza ulic 
Beppo i gawędziarza Gigi. Tę 
czwórkę bohaterów i pierwsze 
kilkadziesiąt minut spektaklu, 
poświęconych na zaprzyjaźnie-
nie się z widownią oraz wariac-
ką zabawę wyobraźnią, uważam 
za kluczowe dla powodzenia 
całego przedsięwzięcia. To czas 
na na ekspozycję postaci, po-
ciągniętych grubą kredką ale 

wymyślonych tak fajnie, że na-
tychmiast budzą sympatię. Le-
dwie szalony Beppo Grzegorza 
Wojdona wyściubi nos zza ko-
tary już jest w sercach wszyst-
kich. Trudno oderwać wzrok 
od Zofii Bąk, bo jej Momo 
choć wygląda na wyrośniętą 
dziewczynkę emanuje dziecię-
cą radością i wdziękiem. Nina 
w wersji Magdy Skiby to naj-
czystszy archetyp wszystkich 
zatroskanych mam: nakarmi 
i przytuli. Najbardziej wyma-
gające zadanie ciąży chyba na 
Gigi czyli Bartoszu Bulandzie, 
który musi nawiązać interakcję 
z publicznością - onieśmieloną 

jak zwykle na początku spek-
taklu. Na premierze zrobił to 
ot tak (tu pstrykam palcami). 
Czarodziej!

Bez emocjonalnej więzi z 
bohaterami, zawiązanej w tej 
części spektaklu, dziecięcej pu-
bliczności mogłoby być trudno 
utrzymać uwagę do końca. Na 
premierze nie zauważyłem 
żadnego wiercenia się w fote-
lach. Przeciwnie, było wielkie 
skupienie i wyczekiwanie, co 
dalej. Teatr wessał w baśniowy 
świat i dzieci, i dorosłych.

Spotkaniu Niny, Gigi i 
Beppo z Momo towarzyszy 
nastrój beztroski. Z tą sceną 

silnie kontrastują następne, 
kiedy zza kulis wypełza zło i 
zawiązuje się intryga. Postacie 
odtwarzane przez Katarzynę 
Dworak, Zuzę Motorniuk i 
Jakuba Stafaniaka są napraw-
dę upiorne. To Szarzy Ludzie, 
ale w interpretacji legnickich 
aktorów przypominają raczej 
jakiś drapieżny gatunek ga-
dów desperacko broniących się 
przed wymarciem. Dyszą i rze-
żą. Nawet jeśli nie każdy widz 
jest w stanie pojąć abstrakcyjną 
ideę okradania z czasu, wszyscy 
czują grozę. Świetna aktorska 
robota.

Ale nie wszystkie insce-

nizacyjne pomysły wydają mi 
się trafione. Irytował mnie 
zmanierowany Hora, grany 
przez Pawła Wolaka, którego 
w innych spektaklach na ogół 
uwielbiam. Nawet mając świa-
domość, skąd się wzięła żółwia 
powolność w ruchach Kasjopei, 
czułem zniecierpliwienie ob-
serwując grę Magdy Biegań-
skiej, zdecydowanie jednej z 
najciekawszych aktorek w ze-
spole Teatru Modrzejewskiej. 
Wydaje mi się, że kiedy oboje 
pojawiali się na scenie, tem-
po siadało a nastrój ulatywał. 
Uważam, że spektakl byłby 
rytmicznie bardziej spójny i 

ciekawszy bez tych postaci. Hi-
storię Momo spokojnie można 
by było zredukować, uprościć o 
ten wątek.

Niezależnie od tego, wy-
reżyserowany przez Agnieszkę 
Nasierowską spektakl polecam 
i dzieciom, i dorosłym. Skar-
bem w przełożonej na język 
teatru opowieści Michaela En-
dego są Kwiaty Jednej Godziny. 
Biorą się z dobrze spędzone-
go czasu. Łatwo znaleźć je z 
"Momo".

Piotr Kanikowski
FOT. KAROL  

BUDREWICZ/ TEATR  
MODRZEjEWSKIEJ




